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ś i i z i s i w o  w isnn na z ie i  ojczystej wniMHiada sad o
Jednogłośne echo świątecznej odezwy Generalnego Gubernatora

K R A K Ó W , 18. 1. —  świąteczne charakterze prywatnym, lecz również bolszewickiej, albowiem szkaluje na-
orędzie Generalnego Gubernatora dr liczne wynurzenia osób, należących szą wiarę i psuje nasze dzieci..."
Franka skierowane do ludności poi- do wszystkich warstw społeczeństwa.
Bkiej wywołało w całym kraju głośne Są one o ty le  ciekawsze, że porusza-
echo. Bardzo charakterystycznym jest ją  cały szereg zagadnień związanych
fakt, że rozmiar korespondencji, na- z wydarzeniami aktualnymi. Podczas
pływającej codziennie do kancelarii gdy sprawy osobiste, poruszone w 
dr Franka, powiększył się wydatnie tych listach, są przedmiotem troski!
i to szczególnie w  ciągu ostatnich 
dwóch tygodni. Jak dotychczas. Ge-

wego zainteresowania się samego dra 
Franka i w  ramach możliwości u-

neralny Gubernator nie życzył sobie, względnione przez niego bądź też 
aby listy skierowane do niego osobi- przez kompetentne władze, to niektó- 
ście zostały opublikowane. Uwzględ- re momenty posiadające znaczenie o- 
niając jednak kilkakrotnie już wyra- gólne powinny dotrzeć do wiadomo- 
żane życzenie, onegdaj zezwolił przed ści publicznej. Cytowane poniżej fra- 
stawicielom prasy na zapoznanie się gmenty z drobnej tylko części nade- 
z treścią korespondencji. Jednocze- u-*"™' n„_
śnie wyraził zgodę na to, aby dzien­
nikarze według własnego uznania za­
mieścili na łamach prasy ciekawsze 
fragm enty nadesłanych ostatnio li-

słanych listów, odzwierciedlają do­
bitnie reakcję Polaków na wydarze­
nia chwili obecnej. Stanowią one przy 
tym znamienny dokument czasu, roz-

 = . strzygającego o przyszłości narodu
stów. Przy tym jednak dr Frank pod- polskiego. Rzecz zrozumiała, że więk
kreślił szczególnie, że nie życzy so­
bie ze względów ogólnie zresztą zro­
zumiałych, aby wymieniano nazwiska 
autorów tych listów, skierowanych 
do niego osobiście.

Przerzucając całe stosy listów, od­
danych im do dyspozycji, przedsta­
wiciele prasy mieli możność przeko­
nania się, że w listach tych zawarte 
są nie tylko liczne troski i prośby o

szość listów jest zredagowana w  fo r­
mie uwzględniającej zasady trady­
cyjnego szacunku należnego wysokie­
mu dygnitarzowi państwowemu. For­
ma ta jednak, jak się okazało, by­
najmniej nie przeszkodziła szczere­
mu wypowiedzeniu się na temat za­
gadnień zajmujących dziś umysły 
wszystkich warstw społeczeństwa.

Oto fragm enty:

Poznaliśmy ju i rzeczywistość bolszewicką
Jeden z funkcjonariuszy poczto­

wych, zamieszkały w Galicji, pisze 
 Możliwe, że zdania Polaków o

Ja osobiście znam bolszewików 
jeszcze z roku 1920. Wtenczas byłem 
żołnierzem wojsk polskich. Daliśmy

Niemcach są podzielone. Za to wobec im porządnie w  skórę. My Polacy
1 1_____ : 1 ' _   mnin łnrino fwl. r? >7?0? Q ? (rrtłATn? T\olr!17aÓ Of\ TYirśli Irfi1bolszewików Polacy mają jedno tyl 
ko zdanie. Odczuwa się to  szczegół-

dzisiaj gotow i pokazać co myśli każ­
dy porządny człowiek o bolszewikach.

ziemię i żyć spokojnie. A le  nie chce­
my wcale zakłamanej propagandy

nie u nas, na wschodzie kraju, gdzie Niedużo chcemy.  ̂Uprawiać naszą 
przez dwa lata poznaliśmy rzeczywi­
stość komunistyczną. Prawie każda 
rodzina polska doznała wówczas bar­
dzo smutnych doświadczeń. U  nas w 
domu bolszewicy zabrali .aż trzech 
krewnych. Od tej pory zaginął wszel- 
lki ślad po nich. Nic nie słyszałem o 
ich losie. Jestem jednak przekonany, 
ie  armia niemiecka zniszczy bolsze­
wizm. Pracą swą chcę przyczynić się 
do tego, aby pokój nastał jak naj­
szybciej..."

Pewien wójt, z gminy położonej w 
lubelszczyźnie, uskarża się na dzia­
łalność dywersantów bolszewickich, 
wyrażając jednocześnie podziękowa­
nie za ochronę roztoczoną przez wła­
dze nad tamtejszą ludnością. Pisze on 
między innymi co następuje:

...Rozumiem, że żoł- 
nież niemiecki obecni® 
walczy na wschodzie 
wśród bardzo ciężkich 
warunków. Każdy więc 
żołnierz potrzebny jest 
na frosasle. Gdybyśmy 
mieli broń, to byśmy 
sobie mo*lii sami dać 
radę z bolszewikami.
Jesteśmy wściekli na 
tych łajdaków komuni*

Co stafoby się, gdyby 
Stalin zwyciężył?
Właściciel pewnego znanego domu 

handlowego w Warszawie pisze:
„...Dużo jest zagadnień, którymi 

zajmują się dziś Polacy. K to myśli 
jednak o przyszłości naszego narodu, 
kochając rodzinę i dzieci, szanując 
przy tym tradycje historii i wiary, 
ten bezwzględnie pamięta o niebez­
pieczeństwie bolszewickim.

Co stałoby się, gdyby 
Stalin zwyciężył? Ka­
tyń okazałby się skrom­
nym tylko prologiem. 
Jestem przekonany, że 
rodacy moi zdaję sobie 
sprawę, że rozstrzyga­
jąca godzina już blisko. 
Oby zastała nas wszyst­
kich na posterunku, w  
przeciwnym bowiem 
wypadku Polska zamie­
niłaby się w jedno wiel­
kie cmentarzysko

Pewien pracownik umysłowy (  
Tarnopola oświadcza:

„...Mieszkam tutaj niedaleko daw­
nej granicy sowieckiej. W  ciągu o- 
statnich miesięcy front się bardzo

przysunął do nas. N a  moje pytanie: 
gdzież ci Anglicy, którzy mieli rato­
wać nas przed bolszewikami ? —
nikt nie potrafi mi odpowiedzieć..."

Pewien mistrz krawiecki, rodem ze 
Lwowa, dziękuje władzom za popar­
cie udzielone mu przy tworzeniu no­
wego warsztatu pracy, dodając: 
„...Ledwo staliśmy się znowu ludźmi, 
a teraz mieliby znów przyjść bolsze­
w icy?..."

Administrator majątku ziemskiego 
na terenie okręgu radomskiego w yra­
ża się w  ten sposób: „..Tak, jak wielu 
już moich znajomych, i  ja  miałem na 
tym odludziu, gdzie pracuję obecnie, 
pewien przedsmak raju, jaki by bol­
szewicy stworzyli w  Polsce. Mordy, 
rabunki i zwierzęce poniżanie wszel­
kiej godności ludzkiej, wszystko to 
odczuwalibyśmy na własnej skórze, 
gdyby armia czerwona posunęła się 
dalej jeszcze na zachód. Dlatego też 
uważam za swój obowiązek podzięko­
wać Panu Generalnemu Gubernatoro­
w i za słowa jego orędzia świąteczne­
go, które każdego z nas zmuszają do 
zastanowienia się.

Oświadczam, że dla 
każdego uczciwego Po­
laka, kochającego swą 
ojczyznę, jakikolwiek 
kompromis z Moskala­
mi jest niemożliwy u

Pewien doktór medycyny, zamiesz. 
kały na terenie jednego z większych 
miast okręgu krakowskiego, pisze co 
następuje:

„...Szczere słowa Pana Generalne­
go Gubernatora są bardzo na czasie. 
Społeczeństwo polskie, szczególnie 
zaś inteligencja polska, nigdy nie 
sympatyzowało z Moskwą. Dowody, 
jakich dostarczyła nam historia, były 
aż nazbyt przykre. Każdy rozumny 
człowiek odczuwa, że stoimy w obli­
czu wielkich przemian. N a pewno 
świat jutra będzie wyglądał zupełnie 
inaczej, aniżeli dotychczas. N ie ma 
nic dziwnego w tym, że tego rodzaju 
proces musi dotyczyć każdej jedno­
stki. Może właśnie my, Polacy, mieliś 
my najwięcej okazji odczuć, że tega 
rodzaju zasadnicze przemiany na skalę 
światową przynoszą jednostce często 
bolesne przeżycie.

Czymże są takie do­
świadczenia wobec te­
go, co byśmy musieli 
przeżyć, gdyby kraj 
nasz został zbolszewi- 
zowany. Wytęplomoby 
Inteligencję polską, a 
także sfery mieszczań­
skie zginęłyby prawie 
doszczętnie. u

Lwów byt sawsze antykomunistyczny
Pewien obywatel miasta Lwowa 

wymienia w  liście swym następujące 
zdania:

.PrzyszMi rożnie, czy Mosna otrzyma ciiciaiie M  zdoDycz"
Echo konfliktu polsko-sowieckiego

stycznych, c© znęcają 
się nad nami, gdyż je­
steśmy bezbronni.

Kraków, 18. 1. — W  artykule pt. 
„N o w y  realizm”  omawia .Krakauer 
Źeitung”  szereg zasadniczych zaga­
dnień związanych z konfliktem pol­
sko-sowieckim. Dziennik oświadcza, 
że cała dyskusja na temat zaga­
dnień granic oolsko-sowieckich po­
siada wyłącznie znaczenie teoretycz­
ne, ponieważ ani rząd em igracyjny 
w  Londynie, ani komuniści w Mo­
skwie nie są w stanie występować w 
imieniu narodu polskiego. Jeżeli cho­
dzi o żądania wysunięte przez Krem l, 
to nie stanowią one jakiejś „kwestii 
polskiei” , lecz są wyrazem zasadni­
czej tendencji znalezienia przez bol­
szewizm drogi na zachód poprzez 
obszar życiowy Polaków. N a  temat 
życia wielu milionów Polaków w Ge­
neralnym Gubernatorstwie, którzy 
reprezentują przcież rzeczywiste in­
teresy polskie, pisze w  związku z 
tym .Krakauer Zeitung” :

„Tymczasem życie w Generalnym 
Gubernatorstwie, którego ludność ze 
zrozumiałych względów padłaby w 
pierwszym rzędzie ofiara teatralnej 
i dyplomatycznej gry  intryg z dia- 
bolicznym tłem sowieckim, biegnie 
swoim normalnym torem. Nawet re­
latywne. chwilowe pobliże frontu nic 
nie zmieniło w fakcie, że — iak to

ostatnio znowu podkreślił Generalny 
Gubernator —  miejscowa ludność 
dzięki lojalnemu wypełnianiu swych 
obowiązków zasługuje sobie na po­
dziękowanie ze strony niemieckiej 
administracji. Stwierdzenie, że lud­
ność tego obszaru z pełnym zaufa­
niem podporządkowała się kierownic­
twu niemieckiemu i wykształciła się 
na ważny czynnik pracy, stanowi 
pierwszorzędny polityczny rys cha- 
raktrystyczny.
W  stanowisku tym bowiem, jak sam 

dr. Frank dodał, odzwierciedlają się 
rezultaty troskliwego traktowania 
narodów, powierzonych niemieckie­
mu kierownictwu. Jakkolwiek istnie­
ją  nieliczne jednostki, które z sym­
patią śledzą powolne postępy An- 
glo-Amerykanów na południu to je ­
dnak wszyscy ze zgrozą śledzą na- 
pór sowiecki i z przerażeniem ślą 
swoje życzenia w tej potwornej wal­
ce pod adresem niemieckich sił 
zbrojnych Jeżeli Moskwa wysuwa 
jako argument wole ludu. to wów­
czas można przytoczyć, że ujawnia 
się ona w stanowisku ludności Ge­
neralnego Gubernatorstwa. Jest ona 
najspokojniejszą wśród wszystkich 
obszarów Europy, nad którymi prze­
szedł huragan wojny, ponieważ. iak

oświadczył Generalny Gubernator, 
w  sposób racjonalny uszanowano, z 
europejskiego punktu widzenia po­
trzeby obconarodowe na tym obsza­
rze. N ik t nie bedzie miał ochoty o- 
trzymać w  zamian za tę politykę coś 
równoznacznego z bolszewizmem, 
najmniej zaś na korzyść koła emi­
gracyjnych polityków, którzy celem 
ratowania samych siebie hołdują 
.Ulowemu realizmowi”  (jak  się w yra­
ża „N ew  York  Herald Tribune” ), 
składając po raz drugi w  ofierze 
siebie —  a gdyby mogli także swój 
naród —  Anglosasom, przy czym o- 
fiara ta, podobnie jak na początku 
wojny, nie mogłaby mieć innego sen­
su, jak tylko utorowanie drogi do 
bolszewizacji Europy.

W  każdym razie oręż nie wypo­
wiedział jeszcze ostatniego słowa. 
Zanim to nie nastąpi, jest wszy­
stko utopią, wszystko co się mówi, 
pertraktuje i ewentualnie uzgadnia. 
Przyszłość dopiero okaże, czy Euro­
pie nada oblicze Londyn, W aszyn­
gton i ich emigranci, czy też N iem ­
cy, oraz czy Moskwa otrzyma swą 
pożądaną ła ix »v w i«  zdobycz, czy też
nU».

 Prr# czytałem sobie dokładnie o-
rędzie Pana Generalnego Gubernato­
ra, wydane z okazji świąt Bożego 
Narodzenia. Jest w nim wiele moc­
nych słów, które my we Lwowie 
szczególnie dobrze rozumiemy. Pod­
czas wojny obecnej Polacy doznali 
wiele cierpień. Całą więc naszą uwa­
gę tym  bardziej winniśmy skierować 
na to, aby wojna obecna nie zakoń­
czyła się katastrofą dla naszego na­
rodu. Każdy porządny obywatel, co 
tutaj we Lwowie przeżył niecną dzia­
łalność bolszewików w czasie okupa­
cji, ze słrachem dziś myśli o tym. że 
pewnego dnia miasto nasze mogłoby 
wpaść ponownie w ręce bolszewików.

Społeczeństwo polskie 
miasta Lwowa hyło za­
wsze nastawione anty­
komunistycznie. ©toż 
dzisiaj w  ©Miszu zbliża­
jącego się frontu, wła­
śnie tutaj w® Lwowie 
my Polacy odczuwamy 
w  większej mierze, jak 
w innych miastach kra­
ju konieczność stworze­
nia „zwartego .frontu 
dusz i serc przeciwko 
komunizmowi44, o któ­
rym Pan Generalny Gu­
bernator wspomniał w  
swej odezwie. Każdy z



aas fest ©flf»®wle^zlal- 
« y  z a  f » f f z y s z 3 © iś l ć . . . “

Pewien urzędnik z Lublina pisze:
„...Od roku 1939 czekamy na pomoc 

Anglików. N iestety dotychczas nic 
sie jeszcze nie spełniło. W ojna wciąż 
jeszcze trwa. Jeśli bolszewicy jeszcze 
bardziej zbliżą się do nas, to żaden 
Anglik  nam nie pomoże. Może każdy 
z nas posiada własne przekonanie co 
do różnych problemów, związanych z 
obecną wojną. Lecz co do jednego

k s f e m .  W i r u s y  J e g n a i k ,  

że w o j s a a  nie w c z e ś n i © !  

s i ę  s k o ń c z y ,  aż w y t ę p i  

s i ę  S t a l i n a  i  J e g o  h © I o *

v**o

W  liście pewnego listonosza kra­
kowskiego czytamy: „...Słowa Pana 
Generalnego Gubernatora spotkały 
się z uznaniem u nas wszystkich. Ja­
ko ludzie pracy, jesteśmy przyzwy-

dobrze słowa zawarte w  orędziu Pa­
na Generalnego Gubernatora! Jeżeli 
dziś nie będziemy solidarnie wspie­
rać wszystkimi siłami walki Niemiec 
z bolszewizmem. to naród polski prze­
stania istnieć. Gdyby Stalin zwyciężył 
—  wrócą żydzi. Z czasów przedwojen­
nych wiem dobrze, gdy pracowałem 
w przedsiębiorstwie żydowskim, jak 
wykorzystywali nas ci łajdacy z 
krzywym i nosami. Niemcy uwolnili 
nas od tego ciężaru, a wielu Polaków 
zna'azlo przez to nową możność za-

Właściciel jednego z warszawskich 
domów handlowych przesłał na ręce 
Generalnego Gubernatora poważną 
kwotę pieniężną, przeznaczając ją na 
rzecz rannych żołnierzy niemieckich, 
walczących na froncie wschodnim. 
Jednocześnie załączył on list o treści 
następującej:

„Od dłuższego czasu w ramach mo­
ich możliwości aktywnie wspieram

polskie organizacje dobroczynne. O-
becnie w obliczu wielkich ofiar armii 
niemieckiej strzegącej naszego kra­
ju przed bolszewizmem, poczuwam 
się w obowiązku złożyć ę kwotę na 
ręce Pana Generalnego Gubernatora. 
Ponieważ nie mam żadnych innych 
możliwości, przeto w tej formie pra­
gnę przyczynić się do zniszczenia 
bolszewizrau.

przekonania są wszyscy zgodni: precz czajeni spełniać swój obowiązek. Nic ' robku, przejmując dawne sklepy ży­
dowskie. Gdyby bolszewicy zdobyli 
Polskę, to żydzi na nich wszystkich 
zemściliby się krwawo..."

B p a f M l  inżyniera
z żydokomuną'!...-" nie chcemy wiedzieć o elemen ach,

Robotnik fabryczny, zatrudniony w które sieją niepokój, służąc tym sa-
jecinym z wielkich przedsiębiorstw 
przemysłowych w W arszawie pisze 
co następuje:

„...Mam obecnie 46 lat. Pracowałem 
ciężko przez całe życie. Wiem o tym, 
że agenci bolszewiccy usiłują właśnie 
nas robotników przekonać o tym, że

mym obcym agenturom. Ich czyny 
godzą w interesy samych Polaków, a 
korzyść przynoszą tylko bolszewikom. 
Od 22 lat pracuję na poczcie. Moja 
pensja nie jest dzisiaj tak wysoka, 
ażebym mógł z niej opłacić to wszy­
stko, co potrzebuje moja rodzina! Jest

byłoby. nam dobrze, gdyby przyszedł różnica w sosunku do czasów poko 
do nas Stalin. Jednak ich próby bała­
mucenia robotnika polskiego nie od­
niosą żadnego skutku. Oczywiście nie 
powodzi nam się tak dobrze, jak w 
czasie pokoju. A le  przecież cały świat 
odczuwa wojnę, W  ubiegłym roku na­
uczyłem się mnóstwo nowych rzeczy.
Przydały one mi się bardzo. Nasz dy­
rektor to człowiek na miejscu. Jest, 
co najważniejsze, bardzo sprawiedli­
wy.

Zrobię wszystko, fey 
p & m ó ®  N i e m c o m ,  ż e b y  

p o t r a f i l i  p o k o s a a ś  k s *  

tów  bolszewickich. Moi 
kolssfey myślę tak sa­
mo. Wzdychamy za po-

jowyćh, ale wiadomo, że trzeba ogra­
niczać się podczas wojny. Cieszę się, 
że nie nia u nas głodu, jak to słychać 
z różnych stron świata. Przełożeni 
moi, przeważnie Niemcy, których po­
znałem dopiero teraz w czasie wojny, 
to naprawdę ludzie. Dla człowieka 
spełniającego służbę bez zarzutu o- 
kazują oni zrozumienie dia wszyst­
kich trosk. Są oni sprawiedliwi i cza- wszelkiej tradycji po’skiej. Uważam

Inżynier-Polak. zamieszkały na te­
renie okręgu radomskiego, zawiada­
miając Generalnego Gubernatora o 
dokonanym przez siebie wynalazku, 
pisze następujące słowa:

„...Tuż przed świętami Bożego Na­
rodzenia ukończyłem kilkuletnia pra­
ce nad pewnym wyna'azkiem techni­
cznym, który uważam za ważny. Sko­
ro przeczytałem orędzie Pana Guber- 
na: ora,!przyszło mi na myśl, czy mo­
jego projektu, posiadającego wielkie 
znaczenie dia licznych zakładów prze­
mysłowych na terenie Generalnego 
Gubernatorstwa, nie możnaby oddać 
do użytku, a tym samym przyczynić 
się do wspólnej walki przeciwko bol- 

powstałoby spus oszenie i zrodziła się szewizmowi. Pozwalam sobie więc 
nienawiść do ich rodziców, w iary i ~

GtBpowietfiEdhtBść
nauczycielstwa

Młoda nauczycielka zatrudniona w 
szkole w jednym z miasteczek na lu- 
belszczyźnle pisze:

„...Spoglądając w klasie na tw arzy­
czki powierzonych mi dzieci, często 
uzmysławiam sobie co komuniści zro­
biliby z tego tak wartościowego ma­
teriału ludzkiego. W  duszach dzieci

sami lepiej rozumieją troski pocztow­
ców, aniżeli, .niejeden z naszych prze­
łożonych polskich w czasach przed­
wojennych. N ie wierzę, żeby bolsze­
wicy do nas przyszli. A le  jestem prze­
konany, że musimy się strzec ich ag i­
tacji i każdej prowokacji. Zwycięstwo 
bolszewików byłoby dla nas wszyst­

kich zagładą..."

©la?® praw®!
Pewna majorowa, zamieszkała w 

Warszawie, pisze co następuje:
,.,..Już od jesieni roku 1939 jestem 

bez wieści od męża. Przypuszczam, 
że dostał się on do niewoli bolszewic­
kiej. Po tym wszystkim czego dowie­
działam się w międzyczasie, nie mam 
nadziei że go jeszcze kiedyś zobaczę.
Pozwolę sobie przesłać Panu General­
nemu Gubernatorowi skromną ofiarę 
w postaci załączonych zło ych kosz­
towności. Proszę uważać tę małą o- 
fiarę za osobisty wkład prawej Pol­
ki, której rodzina już dawniej doznała 
niezliczonych cierpień od Moskali.
W ierzę, że tym samym postępuję tak­
że zgodnie z życzeniami mego zagi- radomskiego 
nionego męża..."

Urzędnik prywatny zamieszkały w 
jednym z miast powiatowych na tere­
nie okręgu krakowskiego pisze:

„...Czy ając orędzie Pana General­
nego Gubernatora myślałem sobie, że 
doprawdy szkoda, iż tak wiele milio­
nów Polaków nie może zareagować 
publicznie na zakłamaną agitację 
Moskwy.

Wiemy doskossale, ©a 
mamy myśleć, © tak 
zwassej „przyfaźitl bab 
szewików". „Polska L i­
ga do Walki z Bołszewi- 
Zisaem** J byłaby moim 
zdaaalem, bardzo na 
miejscu. Bodący mol w  
ramach podobnej orga­
nizacji mogliby zamasal- 
Sestowąó prawdziwe u* 
czsscie iywlosae do S£a-

©każe, że żaden z Pola­
ków  tale sympatyzuje z 
feslszewikanai. Jak© u- 
ezestsiik walk © niepod­
ległość 1 lak© bySy żoł­
nierz arm ii polskiej go­
tów  jestem chwycić za 
b r o A ,  f e ś l a  t r z e b a  b ę d z i e

też dlatego, że właśnie my, nauczy­
cielstwo, szczególnie jesteśmy odpo­
wiedzialni i obowiązkiem naszym jest 
niezmożona walka ze zgnilizną bol­
szewicką. Nauczycielstwo polskie, 
zwłaszcza po małych miastach i 
wsiach, zajmuje ważne stanowisko 
na froncie stworzonym w celu rato­
wania polskich dusz przed bolsze­
wizmem..."

Mis rz stolarski, mający swój war­
sztat na terenie okręgu krakowskie­
go, napisał w swym liście między in­
nymi co następuje:

nie może-

prosić Pana Generalnego Gubernato­
ra o przekazanie załączonego projek­
tu właściwym czynnikom.

Proszę w idzieć w  
tym  c h ę ć  P o l a k a ,  świa­
domego.. p e S s t e f  odpowie 
d z l a l s a o ś e i  sa prsyszfe 
losy swego narodu, któ­
ry  w  ramach osobistych 
m ożliwości rzetelM® 
pragnie przyczynić się 
do zmobilizowania rów 
ssleż I gospodarczych

s n y  z b r o n i ą  w  ręku s s l  p r z e c i w k o  n i c  

w a l c z y ć  p r z e c i w k o  boi- p i e c z e ó s t w n  b o i s z e w i c -  

szewIJfcóHs, to musimy Memu. 66

Pewien kolejarz, zamieszkały na 
jednym z przedmieść Lwowa, dzię­
kuje w  swym liście za pomoc, ja ­
kiej doznał od Generalnej Dyrekcji

  ,  s  -------------  -  Ł --------- - *  Kolei Wschodniej na skutek zlożone-
b o l s z e w i k ó w  dwsiym b o w i e m  r a z a e  go przez niego podania. Zaznacza on

" .O  . ..  e j a ____ — ------------— - przy tym, że życie jego żony i
dziecka zostało uratowane dzięki 
zrozumieniu, którego dowody dali je ­
go przełożeni. Kolejarz ten w na­
stępujących słowach zestawia pozy­
tywne nastawienie władz niemieckich

z naszego krajni
Kupiec z jednego z miast okręgu 

przesiał list następu-
J?cy:

„...Oby wszyscy Polacy zrozumieli

przyczynić się naszą 
prasą sio zniszczenia 
feolszewlzmu. W  prze*

naród nasz w  przyszło­
ści ssie zdoia osięgnąó w  
świacie właściwego dla 
mego miejsca

lla  fittid iii®  ©d liiiS s fra iii unicestwiono 
bolszewickie prćSŚy przełamania

sa«8
Niech każdy myśli co chce, 

ale tutaj jest ojczyzna Polaków 
i  dlatego też tylko tutaj, w 
kraju można rozstrzygać o nasta­
wieniu narodu polskiego wobec bol­
szewików, To wszystko, co komuni­
styczni „patrioci polscy" oznajmiają

Naczelna Komenda Niemieckich 
Sił Zbrojnych komunikuje z GŁÓW ­
NEJ K W ATER Y FUHRERA w dniu 
18 stycznia:

Na północny wschód od Kerczu i 
północny zachód od Kirowogradu za­
łamały się ponawiane ataki bolsze­
wickie.

W  rejonie Żaszkowa nasze wojska 
w zaciętej walce zdobyły liczne miej­
scowości. Gwałtowne przeciwnatarcia 
nieprzyjaciela odparto, niszcząc 26 
czołgów bolszewickich.

Na zachód od Rzeczycy bolszewicy 
kontynuowali swe ataki znacznymi 
siłami. Odrzucono ich w ciężkich wal­
kach, kilka włamań oczyszczono aibo 
zaryglowano.

Na północny zachód od Ne w la nie­
przyjacielska działalność przejściowo 
osłabia. Lokalne wypady bolszewickie 
pozostały bez skutku.

Na północ od jeziora Ilmeń w za­
ciętych walkach odparto podtrzymy­
wane przez cały dzień ciężkie ataki 
nieprzyjacielskie i zniszczono iiczne

nych atakach nieprzyjacielskich na 
najbardziej zewnętrzne lewe skrzy­
dło, dzień miał przebieg spokojny.

w  Moskwie, jest kłamstwem. W iem y cZ(j} ? bolsze; ickie. 
to wszyscy. Nasz rząd em igracyjny -- ...................
znajduje się stąd tak samo daleko jak 
Anglicy, a zresztą jest on przecież 
całkiem od nich zależny. Nic nam z 
tegó nie przyjdzie, gdy Anglicy po­
spieszą z pomocą już po zniszczeniu 
narodu polskiego przez. Moskali albo 
po przesiedleniu na Sybir..."

Były przodownik policji polskiej, 
zamieszkały w Kielcach oświadcza co 
następuje:

„...Niech naród roz­
strzygnie! Fanie Gene- 
ra lny  Gubernatorze, 
p r o s z ę  p r z e p r o w a d z i ć  

plebiscyt. W ynik Jeg©

Na południe od Leningradu i połu­
dnie od Oranienbaumu załamały się 
wczoraj wszystkie bolszewickie próby 
przełamania. Nieprzyjaciel stracił na 
tysn odcinku frontu 91 czołgów.

Podczas walk obronnych na połu­
dniowym odcinku wschodniego frontu 
szczególnie odznaczyła się niewzru­
szoną postawą 19-ta bawarska 
dywizja pancerna grenadierów 
pod dowództwem generała-poruczni- 
ka Schmidta.

Ogółem na frontach wschodnich 
zniszczono wczoraj 214 czołgów bol­
szewickich.

Na południowo-włoskim froncie 
przy obustronnej działalności oddzia­
łów wypadowych i kilku bezskutecz-

Na zachód od Kryczewa ataki
sowieckie załamały się.

Na południowy wschód od Witeb­
ska bolszewicy kilkakrotnie atako- 

Niemiecki komunikat wojenny wali znacznymi siłami- Jedno wła- 
Z  niedzieli manie zaryglowano po zniszczeniu

27 czołgów nieprzyjacielskich. 
Naczelna Komenda Niemieckich Sił v a północny zachód i na północ 

Zbrojnycli komunikuje z GŁÓWNEJ o j Newla oraz na północ od jeziora 
K W ATE R Y  FUH RERA w dniu 16-go Umeń bolszewicy kontynuowali swe 
styczńia: ataki. Nieprzyjaciel włamał się w

Na północny wschód od Kerczu i kilku’ miejscach, odrzucono go znowu 
na przyczółku mostowym N.kopńa w przeciwataku. 
w naszym ogniu obronnym załamały Na południe od Leningradu bolsze- 
się powtarzane gwałtowne ataki boi- wicy wspierani czołgami i samolotami 
szewików- bliskiego wsparcia, przystąpili do a-

Na północny zachód od Kirowogra- taku. Odparto ich. Na jednym od­
cinku są jeszcze w toku walki z nie­
przyjacielskimi grupami bojowymi, 
które dokonały przełamania.

W  rejonie Oranienbaumu także 
wczoraj załamały się wszystkie ataki 
sowieckie.

W  dniu 15 stycznia zestrzelono na 
froncie wschodnim, przy stracie 3-ch 
własnych aparatów, 72 samoloty nie­
przyjacielskie.

Na froncie południowo-włoskim sil­
ne ataki nieprzyjacielskie na odcin­
ku na północ od Cervaro odparto 
po uporczywej walce. O jedno miej­
sce włamania toczą się jeszcze zacięte 
walki.

Podczas Ciężkich walk w rejonie 
na północny zachód od Mignano od­
znaczył się wybitnie 2 batalion 15-go 
pułku grenadierów pancernych pod 
dowództwem kapitana Meitzela oraz 
2-g; bataliom 71-go pułku grenadie­
rów pancernych pod dowództwem ka­
pitana Schneidera. Obydwa bataliony 
pochodzą z Hesji— Turyngji,

Kilka niemieckich samolotów za­
atakowało w godzinach wieczornych 
dnia wczorajszego cełe w Anglij po­
łudniom o- wschodniej.

du nieprzyjaciel ponownie atakował 
znacznymi siłami piechoty/ i czołgów. 
Powstrzymano go jednak w zacię­
tych walkach. W  przeciwataku za­
mknięto miejsce włamania, powstałe 
w walkach z ostatnich dni.

W  rejonie ną wschód od Żaszko­
wa niespodziewanie przeprowadzony 
własny atak przyprawił nieprzyjacie­
la o szczególnie wysokie straty. Kil­
ka sowieckich ataków odciążających 
odparto.

Na południowy zachód od Pohre- 
byszcza własny przeciwatak, mimo 
zaciętego oparu nieprzyjaciełsk ego, 
zyskał dalej na terenie. W  walkach 
na zachód od Berdyczowa nieprzyja­
ciel stracił w obydwu ostatnich 
dniach 116 dział, liczne auta cięża­
rowe, czołgi i inny sprzęt wojenny.

Z rejonu na zachód od Nowogrodu 
Wołyńskiego j na zachód od Sarn 
zaraportowano ożywioną lokalną 
działalność bojową.

W  rejonie bojowym na zachód od 
Rzeczycy nasze wojska w przeciw- 
ataku wyparły sowieckie grupy za­
czepne, które przedarły się przez 
Prypeć,

wobec potrzeb pracującej ludności s 
przeżyciami, których doznał w okre­
sie okupacjj Lwowa przez bolszewi­
ków:

„...Jakież wielkie nadzieje ży wRo 
począkowo wielu z nas! Opowiadano 
nam, że należymy do klasy robot­
niczej, dla dobra której stworzono 
właśnie system bohzewicki. Na kolei, 
gdzie pracowałem już za czasów pol­
skich, bolszewicy organizowali wów­
czas wiele wieców. Przekonaliśmy się 
jednak, że „oświadczenia" towarzy­
szy nie były niczym innym, jak 
zwykłym kłamstwem. O tym zaś, czym 
jest bolszewizm w rzeczywistości 
najwyraźniej przekonaliśmy się, zwła­
szcza w okresie masowych areszto­
wań w roku 1941- Wraz z wielu Po­
lakami został wtedy zamordowany i 
mój szwagier. Nie wiem co on zro­
bił takiego. Jestem jednak przeko­
nany, że był niewinny. Nie trudno 
mi więc wyobrazić sobie, co by się 
stało, gdyby armia niemiecka nie 
powstrzymała bolszewików. Dla nas 
Polaków nastąpiłby wówczas kon.ee 
świata. Chętnie zn.esiemy wszelkie 
ograniczenia podyktowane wojną, ale 
nie chcemy choćby tylko przez jeden 
dzień jeszcze raz znaleźć się pod 
knutem czerwonych komisarzy..."

Przedsiębiorca budowlany z okręgu 
warszawskiego pisze:

„. Czytając w prasie odezwę świą­
teczną Pana Generalnego Guberna­
tora, przypomniałem sobie pewne wy­
darzenie, którego byłem świadkiem, 
i które rozegrało się w moim przed­
siębiorstwie, Miałem urzędnika, sto­
sunkowo młodego człowieka, który w 
każdej rozmowie podkreślał zawsze 
patriotyczne przekonania. Bardzo 
często skarżył się on przy tym na 
okrucieństwa Niemców. Krytyka je­
go poważnie psuła nastrój wśród pra­
cowników mego przedsiębiorstwa. 
Pewnego dma przyszła poheja i za­
brała go. Wielu twierdziło, że jest 
niewinny, ale cóż się jednak okaza­
ło: był to żyd z fałszywymi doku­
mentami i bez żadnej wątpliwości był 
to agent mosk.ewski. Dla niego było 
wszystko jedno ilu Polaków wtrąci 
w nieszczęście, prowokując ich. 
Chciał bowiem tylko zemścić się na 
Niemcach. Był to typowy przykład 
owych elementów, scharakteryzowa­
nych przez Pana Generalnego Guber­
natora w Jego odezwie, która stw.er- 
dza, że emisariusze Moskwy zwykli 
w swej niecnej robocie chwytać się 
najbardziej wyrafinowanych środ- 
ków-..“

List jednego z urzędników war­
szawskich zawiera następujące frag­
menty :

„...Uważam za swój obowiązek za­
wiadomić Pana Generalnego Guber­
natora, że jego szczere słowa, skiero­
wane w orędziu do sumienia Pola­
ków, wywarły wielkie wrażenie j to 
nie tylko wśród inteligencji, która 
zachowała tradycyjne nastawienie 
antykomunistyczne, ale również u 
szarego człowieka, o sympatie któ­
rego szczególnie zabiega agitacja so­
wiecka na terenie wielkich miast. 
Każdy rozumny człowiek zdaje sobie 
sprawę, jak f/ielkie w chwili obei nt j 
jest niebezpieczeństwo grożące Pola­
kom ze strony komunizmu. To, że 
Anglicy nie uratują nas — wiemy. 
Wszystkie bowiem wiadomości, jak:e 
docierają do nas z Anglii, rozczaro­
wały nas. Dlatego też było napraw­
dę ważnym, że Pan Generalny Gu­
bernator wydał swą odezwę właśme 
w tej chwili, gdy Stalin zarzucił na 
nas wędkę, oświadczając, iż życzy 
sobie silnej, niepodległej Polski. W  
takie kłamstwa nikt więcej nie n- 
wierzy. Oznaczają one bowiem że 
Polska może być tylko silna w roli 
jakiejś republiki sowieckiej i nieza­
leżna od-., swej własnej historii i 
własnej tradycji europejskiej. Prze* 
12 lat mieszkałem na kresach wscho­
dnich, więc wiem, że rodacy moi my­
ślą tak samo, jak myśli się iiitaj 
w Warszawie, albo na terenie byłych 
województw w Galicji. Nie ma żad­
nego kompromisu z Moskwą! Każdy 
z nas musi być czujny, gdyż aer- 
fidna agitacja bolszewicka posług wać 
się będzie wszelkimi środkami, byle 
tylko wtrącić nas w nieszczęście,."
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DZIŚ ZACIEMNIAMY:
Początek 17*10 

Koniec 6*20
ALARM LOTNICZY

10-sekundowe sygnały 
O D W O ŁAN IE

długi sygnał 1-minutowy

Realizacia „punktów" zapewniona
Towar już przydzielono — sprzedaż rozpoczęto

Pogotowie obrony przeciwlotniczej

Na karty żywnościowe
N a odcinek A5 styczniowych kart 

żywnościowych będą wydawane ko­
rzenie do zup w ilości 50 g  oraz zupą 
w  proszku w ilości 100 g.

Na straży zdrowia 
mieszkańców

Jak wynika z ostatnich sprawozdań 
stan zdrowia publicznego w okręgu 
radomskim doznał znacznej poprawy. 
Instytucje zdrowotno-sanitarne już 
niemal całkowicie stłumiły choroby 
zakaźne. N a terenie okręgu pracuje 
stale w rozjazdach 94 brygad de- 
zynfekcyjno-sanitarnych, przeprowa­
dzających w komorach parowych ak­
cję odwszeniową.

Specjalny odcinek pracy —  to wal­
ka z gruźlicą. 26 przychodni przeciw­
gruźliczych, pracujących pod kierun­
kiem lekarzy i odpowiednio wyszko­
lonego personelu, zwalcza z dobrymi 
skutkami tę straszną chorobę.

Ponadto należy zaznaczyć, że sze­
reg  szpitali poddano modernizacji lub 
przebudowie, a do najznaczniejszych 
prac zaliczyć można przebudowę 
szpitali w Skarżysku i Starachowi­
cach.

Długowieczność ludności 
polskiej w Kamionce 

Strumilowej
Przegląd ksiąg metrykalnych pa­

ra fii łacińskiej Kamionka Strumiło- 
wa wykazuje w latach 1740— 1859 
znaczną ilość wypadków długowiecz­
ności YV tym czasie wśród polskiej 
ludności m iejskiej pełny okres stu 
lat przeżyło 31 osób. z czego 6 żyło 
ponad lat 110 1 ponad lat 120;
wśród parafian wiejskich stulatków 
byto 48, ponad lat 110 liczyło 12 o- 
sób. ponad 120 osób 2, 1 osoba do­
żyła lat 130 razem więc na wsi 
przeżyło lat 100 osób 63; zestawie­
nie to wypada na korzyść wsi tylko 
pozornie, gdyż ludność wiejska re­
prezentowana była (i jest) w  tej 
parafii liczniej, aniżeli miejska.

Cztery m iliony „punktów tekstyl­
nych", t. j. znaczków uprawniają­
cych do nabycia tkanin względnie 
wyrobów bławatnych, już rozdzielo­
no między pracowników dystryktu 
Galicja. Nieuzasadniona pogłoska, że 
punkty mają stracić swoją moc po 
81-ym grudnia 1943 sprawiła, iż ich 
posiadacze tłoczyli się przez parę 
dni przy wejściach do sklepów. Na 
podstawie informacji otrzymanej w 
W ydziale Gospodarczym komuniku­
jemy, że nie tyliko owa wspomniana 
data, ale w ogóie żadna inna data 
nie została postanowiona jako osta­
teczna dla realizacji tych punktów. 
To samo także dotyczy marek pre­
miowych wydawanych przy zdaniu 
kontyngentu. Natomiast na wypadek,

Młodzież w Krzywczu 
na apel P. K. Op.

K rz ■"-weze nołożone nad potokiem 
'-•ganka zasługuje na szczególną u- 

wagę z powouu. rum zamku —  gro­
ty —  skał granitowych a także ko­
ściółka który się we wsi znajduje,

gdyby miały się ukazać nowe rodza­
je punktów, względnie marek pre­
miowych, wówczas ■wydane zostanie 
ogłoszenie wyjaśniające uprawnienia 
dawnych znaczków.

Równie niewłaściwym jest niecier­
pliwienie się, ażeby jak najprędzej 
pozbyć się z rąk tych punktów i 
wejść w  posiadanie odpowiedniego to­
waru —  wynikać to się zdaje jak­
by z obawy czy rzeczywiście w cza­
sie obniżenia produkcji można będzie 
uzyskać tak wysoki przydział wyro­
bów tekstylnych, ażeby było pokry­
cie na wszystkie wydane punkty. 
Otóż i w tym niech te niepewności 
uspoko; informacja dana przez W y ­
dział Gospodarczy, gdzie wyjaśniają, 
że to pokrycie jest zapewnione w 
zupełności i że w 75% towar już jest 
w sklepach przygotowany do roż- 
sprzedaży, reszta zaś poczyna na­
pływać.

Nawiasowo dodajemy, że w  tym
wielkim zaopatrzeniu, wyrażającym 
się w  czterech milionach punktów, 
700.000 tych punktów opiewa na tka­
niny z wełny; reszta to materiały 
niewełniane-

I. W ykazywać jak największą tro­
skliwość odnośnie zaciemnienia. Stale 
kontrolować z zewnątrz czy zaciem­
nienie nie jest uszkodzone. W  przy­
padku nieszczelnego zaciemnienia u 
sąsiadów, zwracać iim uwagę.

II. Piasek i woda powinny być w 
każdym pomieszczeniu. Skrzynie i 
wiadra wypełniać piaskiem i wodą —  
alie nie dopiero w czasie alarmu; w 
strefach nalotów bombowych wiele 
domów spłonęło tylko wskutek tego, 
że brak było wody i piasku.

III . W iadra wody, ręczne sikawki 
do gaszenia ognia, haki i t. p. muszą 
być przygotowane do użytku na m iej­
scach dostępnych-

IV. W  schronie przeciwlotniczym 
należy przygotować: piasek, wodę, 
chustki i sukna, maski gazowe, oku­
lary ochronne, aptekę domową, za­
pasowe światło, nakrycie stołowe 
(łyżki, noże j widelce), zabawia dla 
dzieci. Ustęp w schronie powinien 
być w jak największym porządku.

V. W  schronie przeciwlotniczym 
nie wolno gromadzić materiałów ła­
twopalnych. Piwnica na węgiel po­
winna być możliwie jak najdalej od­
dalona cd schronu przeciwlotniczego.

V I. Przejścia w murach i koryta­
rzy przygotowanych do ucieczki nie 
wolno zastawiać skrzyniami i sprzę­
tami. Wszelkie narzędzia obrony 
przeciwlotniczej topory, łopaty, ło­
m y) należy trzymać w pogotowiu w  
odpowiednich miejscach .

Naczelne hasło: woda i piasekl

z dawnej prochowni 
grobowcem Golejew- D B A J M Y  O  OBUV/1E

Na paczki dla jeńców

Poezja staropolska

O sw ej pannie
Biały i polerowany jest m arm ur z Karary 
Białe mleko, przysłane w sitowiu z koszary,
Biały łabędź i białem okrywa się piórem .
Biała perła, nie częstym zażywana sznurem.
Biały śnieg, święto padły, noga nie deptany,
Biały kwiat liliowy, na świeżo zerwany:
Ale bielsza m ej panny płeć twarzy i szyje,
N iż marm ur, m leko, łabędź, perła, śnieg, lilije .

AN D RZEJ M O RSZTYN , „poeta miłości"

Otwarcie przedszkola 
w Złoczowie

Dzięki staraniom P. K. Op. zosta­
ło otwarte w  Złoczowie przedszkole 
dla dzieci. Jest to po istniejącym 
już od 9 miesięcy sierocińcu drugi 
zakład opiekuńczy. Ilość dzieci wpi­
sanych wynosi 43.

zerobionego 
zamkowej z 
skich.

W  czasie świąt Bożego Narodzę- Z naszej odzieży, szczególnie buty czyści się wilgotnych butów pastą, 
nia Polski Kom itet zwrócił się z a- narażone są na wpływy atmosfs- gdyż tłuszcz znajdujący się w paście 
pelem do młodzieży, aby zorganizo- ryezne. But styka się bezpośrednio przeszkadza schnięciu. Należy więc 
wać pomoc tym, którym gorzei się z wilgotną ziemią, z wodą na chód- czekać 'n a  wyschnięcie skóry. Pąsta 
powadzi i którzy ciernia większa niku czy też drodze i ze śniegiem- nałożona na suchą skórę chroni ją 
biedę. Apel Komitetu znalazł żywy Przemoczenie obuwia należy więc do od wilgoci.
oddźwięk. W  czasie świąt młodzież zjawisk częstych. Niedośwładczeni Po wyschnięciu buta należy go 
podzielona na dwie gruny chodziła przemoczywszy buty, stawiają je za- dokładnie obejrzeć czy szwy nie po- 
kolędować na ten cel. Jedna z tych raz przy ogniu, aby wyschły. N ie pękały, albo czy podeszwa nie od- 
grup tzw. „Herody”  chodziła ze biorą oni pod uwagę, żs szybko wy- chodzi od przyszwy. W  przypadku 
szonką nie tylko w swojej wsi, lecz sychający but pod wpływem ciepła najmniejszego uszkodzenia należy but 
także i w okolicznych wsiach. Ze- pieca kruszeje i potem łatwo pęka. odnieść do szewca do naprawy i 
brano dość pokaźną kwotę, _ którą W ilgotnego buta nie należy więc tym samym uchronić go od większego 
złożono na ręce przedstawicieli P. K. s ta wiać przy piecu, lecz trzeba go uszkodzenia- 
Op. dla tych, którym w tych przeło- . . .  i  ■ .,
mowych chwilach trzeba pośpieszyć wypchao dobrze papierem i zos.awić 
z pomocą. do powolnego wyschnięcia. N igdy  nie

----------------------- o-----------------------
złożyli w Delegaturze R. G. O. 

(R e fera t Poszukiwań Zaginionych) 
Lwów, ul. Sobieskiego 15:

Młodzież z Rozdołu zebrała po ko­
lędzie-2063 zł., Pracownicy Beczkar- 
ni w Bolechowie 1383 zł. Mieszkańcy 
Skolego 262 zł. Delegatura Pol. K. 
O. Kulików 1295 zł. Chór żeński 
Szkoły powsz. w Śniatynie 660 zł. 
Uczniowie szkoły powsz. Nr. 26 we 
Lwowie 2 paczki i 100 papierosów. 
KI. V II. Szkoły powsz. im. św, Te­
resy 1 paczkę. Uszniowie szkoły po­
wszechnej im. M arii Magdaleny 2.80 
kg. żywności, 495 papierosów i 16 
art. galanteryjnych. Jerzy Czecho­
wicz —  Jaworów 100 zł.

u w ie rzyc ie  * * *

...że są żaby, które mogą wdrapy­
wać się na najwyższe drzewo ? Są to 
bardzo ciekawe okazy t. zw. , plami­
stego drzewołaza” . Zwinne to stwo­
rzonko żyje na drzewach i krza­
kach Centralnej Am eryki i Brazylii, 
a skóra je j ma zdoiność zmiany ko­
lorów. Może więc być czerwona, żół­
ta, czarna, kropkowana lub srebrzy­
sta.

Pomimo swej niepozomości jest 
bardzo niebezpieczna, celem bowiem 
obrony przed wrogami wydziela tru­
jące substancje, które wydostają się 
na zewnątrz przez pory skórne. Ja­
dem je j jeszcze dziś tuziemcy India- 
nia nasycają końce strzał do łuków, 
używanych do polowania na grub­
szego dzikiego zwierza. Trucizna ta 
jest bowiem tak silna, że niemal 
momentalnie zabija nawet tak duże 
stworzenie jak maipy, jelenie, ja­
guary.

Ongiś w ubiegłych stuleciach, za­
trutymi w ten sposób strzałami za­
bijali czerwonoskórzy Indianie bia­
łych.

Jad „drzewołaza”  jest podobny da 
„kurary”  lub dygitaliny (naparstni­
ka) i dostawszy się do krw i —  bły­
skawicznie poraża serce i centralny 
system nerwowy.

A  czy uwierzvciś, że krew tej ża­
by bywa używaną do sztucznego w y 
wolywania zmian barwy piór u pa­
pug Mianowicie młode papużki w 
chwili wyklucia się z jajek są cał­
kiem gole, dopiero potem obrastają 
w pióra.. Nieopierzonym pisklętom 
pociera się skórę krwią te; żaby, co 
powoduje, że po pewnym czasie za­
czynają im wyrastać pióra żółte, 
czerwone lub inne.

St. Szw.

J a k  w tfgiądałtf d a w n ie j
j a r m a r k i  n a  p& d& h*

„Jarmark dla wieśniaka tutejsze­
go jest dotąd jedynym miejscem, 
gdzie on zbiera się gromadnie, pu­
blicznie, gdzie dowiaduje się o spra­
wach ogół obchodzących, gdzie ura­
biają się jego wyobrażenia i pojęcia, 
upowszechniają pewne zdania i pew­
nego nabierają kierunku w groma­
dnym zetknięciu. Toteż każdy jar­
mark ma swoją niewysłowioną po­
nętę dla wieśmaka. Przygnieciony 
domowymi kłopotami, tam on swo­
bodniejszym oddycha powietrzem. 
Zarazem jest to jedyna sposobność 
zaopatrzenia się w niezbędne drobne 
potrzeby domowe, których tylko w 
mieście dostanie. Gospodarz zakupu­
je  tam z wiosną kosę, lemiesz i 
wszystko to, czego uprawa roli w y­
maga; pod zimę zaś buty, kożuch 
itp. Gospodyni kupuje tam sól top- 
kami, rzeszota, niecki i inne sprzęty 
drewniane, w domowym gospodar­
stwie potrzebne, szkło do naprawia­
nia szyb stłuczonych w chacie, obra­
zy  Świętych do je j przyozdobienia 
itp. Oprócz tego jest to jedyna spo­
sobność spieniężenia miarki zboża 
w  czasie zbliżającego się terminu o- 
p laty podatku, kupna, zamiany lub 
sprzedaży konia, krowy itp. Pomimo 
to wszakże jarmark ma jeszcze dla 
wieśniaka powąb urozmaicania ży­
cia.

Uwłaszcza gospodarze, właściciele 
gruntów, którzy nie są zmuszeni sa­
mi oddawać sie pracy, bo wyręczają 
ich synowie dorośli lub najmici, nie 
opuszczają żadnego w okolicy jar­
marku ni targu. N ie ma prawie mia­
steczka, w którym by w pewnym 
dniu nie było targu tygodniowego z

wyjątkiem gorącej pory żniw; nie 
brak nigdy targom tygodniowym 
gromadnego zbiorowiska włościan z 
okolicy o parę mil nawet.

W  dzień targowy już od świtu w 
lecie, a szarym przededniem w  zi­
mie, ciągną z całej okolicy wszystki­
mi promieniami dróg wozy lub sanie 
z jarmarcznymi gośćmi. Z wozów 
wyzierają worki ze zbożem na targ 
wiezionym, przędziwo w  pasmach, 
motki płótna; częstokroć kwiczy roz­
paczliwie w worku zawiązany pro­
siak lub ze związanymi nogami roz­
ciągnięte na furze cielę, na sprzedaż 
wiezione. N a  wozie siedzi gospodyni 
świątecznie ubrana pilnując dobyt­
ku; gospodarz sam powozi. Mło­
dzież, jeżeli, mając wolniejszy czas 
do pracy, może także dogodzić sobie 
w chętce odwiedzenia jarmarku, ru­
sza pieszo z kobiałkami na plecach, 
z których wyzierają gęsi, kury, przę­
dziwo i tym podobne płody gospo­
darstwa domowego na sprzedaż. Bo­
kiem drogi prowadzą krowy, owce, 
bezrogi, lub ciągną jezdni, na ko­
niach przeznaczonych również na 
sprzedaż. Każdemu pilno na targ.

Tu rzędami przekupnie i kramy z 
rozmaitymi towarami. Na małych 
stoliczkach porozkładane świecące do 
kobiecego stroju rzeczy, pierścionki, 
paciorki szklane i prawdziwe kora­
le —  porozwieszane różnobarwne 
wstążki czerwone, niebieskie i zielo­
ne, dalej piramidy kos, sierpów i że- 
SiZtwa gospodarskiego stosy garn­

ków f naczyń drewnianych, skór wy- 
prawnych; kuśnierze kupami nawie­
źli kożuchów, szewcy na sznurkach

Pow rót z jarm arku

porozwieszali buty na okaz. Popod 
ścianami domostw rozłożone obrazy 
w  ramach i bez ram, złocone, pstre, 
Środek targowicy przepełniony wo­
zami, a pomiędzy tym wszystkim 
snują się, jak nabił, gromady ludzi, 
przez które przecisnąć się trudno. 
N igdzie tak iak tutaj razem zgro­
madzony w caiej swej różnobarwno- 
ści i charakterystyce nie przedsta­
wia się świat wieśniaczy,

Z początku rankiem idzie wszy­
stko jeszcze cicho, spokojnie; każdy 
przybywszy na targ rozpatruje jak 
rzeczy stoją, jaki będzie jarmark, 
jakie ceny, cały zajęty tym, z czym 
właściwie przybył na jarmark: -wy­
szukaniem najdogodniejszych przed­
miotów dla siebie do zakupienia lub 
najlepszego kupca na to co przy­
wiózł do zbycia. Spotykają się zna­
jomi ze wsi sąsiednich i rozpytują o 
to. co ich najbardziej obchodzi 
Wszelako im później w dzień, im 
suciej napełniły się moszanki i w ię­
cej pieniędzy zaczyna być w obiegu, 
tym bardziej ożywia się scena i jar­
mark poczyna być hałaśliwy weso 
ły. swamy. O złotówkę, półzłotka, o 
parę groszy czasem zawzięcie obie 
strony się upierają.

Targ ten długi a głośny, po wypi­

tych zwłaszcza już kilku kieliszkach 
wódki, coraz bardziej rozgrzewa u- 
mysły —  czerwienią się twarze, wy­
sokie baranie czapki coraz to więcej 
przechylają się na bakier, a przy 
każdej podanej na nowo lub zniżo­
nej cenie, biją się kupiec z nabywcą 
w dłonie na zachętę, na znak niby 
rzczerszego porozumienia się w tar- 
vu, coraz to silniej i z większą za­
ciętością, tak iż omal nie puchną dlo 
nie. a im zawziętsze razy, tym ma 
to być oznaką większej serdeczności 
i rzetelności w obliczu cen podawa­
nych. Wreszcie gdy po półdhiowym 
tar.gu przyszło już kupno do skutku, 
obie strony umęczone, jakby po 
istnej bitce, śpieszą na mohorycz. 
Bez niego żadne nie może się obejść 
kupno. N a mohorycz zapraszają się 
oczywiście znajomi i kumowie, któ­

rzy się przypadkiem znajdą w po­
bliżu. Ci znowu z obowiązku wza­
jemności odwetowują ten traktament.

Pod wieczór wreszcie, gdyż już o- 
stateczny czas wracać do domu. żo­
ny trzeźwiejsze odciągają mężów. 
Nieatwo to się udaje. Trudno roz­
stać się z z kumami. Lecz noc za­
pada wreszcie i podobnież jak ran­
kiem znowu wszystkimi drogami 
rozlewa się z miasteczka ten potop 
ludzi, wozów, jezdnych i pieszych 
na wszystkie strony. Na wozach 
sterczą kupione na ozdobienie chaty 
obrazy Świętych, sterczy czasem 
pstro umalowana skrzynia, rzeszota, 
garnki itp.” .

W yjęte z książki Wład. Za­
wadzkiego p. t. „Obrazy”  —  
Poznań 1869.

Jarmark w galicyjskim miasteczku
ryB. Juliusz Kossak. (1824— 1899)



O G Ł O S Z E N I E
Pracodawcy, k tó rzy  za trudn ia ją  pracowników przynależnych do 

W irodu niem cckiego, pod legających  obowiązkowi ubezpieczenia em ery­
ta lnego  robotników lub pracowników  umysłowych, prowadzą d la tych 
Uibeap leczonych kartę ubezpieczeniową, dó k tóre j należy w pisyw ać 
okres zatrudnienia oraz zarobek dla stw ierdzenia przebiegu 
Ubezpieczenia.

K arty  ubezpieczeniowe za  rok  1943 uzupełnione powyższym i da- 
Jłymi na eży przesłać najpóźn iej do dnia 15. lutego 1944 Kasie Cho­
rych  (Deutsche Krankenkasse, reichsgeyetzHche Betriebskrankenkasse), 
Oo której należy ubezpieczony.

Osoby przynależne do narodu n iem ieckiego, k tóre  wskutek przer- 
yry w  pracy w reku 1943 odebrały od pracodawcy kartę ube .piecze­
niową, winne kartę tę przesłać w pow yższym  term inie Kasie Chorych, 
do której ostatn io  należały w  Generalnym Gubernatorstwie, o ile nie 
ttC&yniły tego dotychczas.

7jv; ca się uwagę na objaśnienie zaw arte na karcie ubez­
pieczenia .. e j.

Ważność kart wystaw ionych  dla osób przynależnych do narodu 
niemieckiego d la użytku za czas od 1. stycznia 1944 począwszy prze­
dłuża się do dnia SI grudnia 1946. Przed upływem tego terminu ń e
należy w ięc kart ubezpieczeniowych przesyłać do w łaściw ej n 'em icckiej 
K asy Chorych. O bow iązek pracodawcy w ^akresie w ypełnienia i dorę­
czenia karty ubezpieczeniowej osobom przynależnym do narodu nie­
m ieckiego w  razie zm iany m iejsca p racy  nie zostaje tym  sam ym
naruszony.

W arszawa, dnia 12. styczn ia 1944 r.
K IE R O W N IK  

Zakładu Ubezpieczeń Społecznych 
( — ) JD NZECK 
M ln isteria lrat.

piku di> pi&óconego
i t»tygodnĘ& facwńt*.

M
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O G Ł O S I E M S E
IZ B A  ZD R O W IA , w  LEM BERG, ul. K O R N IA K T A  3.

P od a je  się do w iadomości zainteresowanych n i enpr a winionych 
techników dentystyczny ch, zarówno pow tarzających  egzamin jak  
t nowozgłoszonych, iż zgłoszenia do egzaminu przy jm u je  komisja dnia 
84. stycznia 1944 ul K o rń a k ta  (Konopn ickiej) 3 od godziny 8-mej do 
12-tej rano, tam tez należy z łożyć opłatę.

W skazanym  jest przynieść techniczne narzędzia i m ateria ł po-

r bny do pracy w* laboratorium. N a le ży  również przynieść instrumenty 
konserw acji i protetyk i.

PR E ZE S  
k om is ji egzam inacyjnej.

SPR ZE D AM  w agę stołową 20 kg. —
Jagiellońska dwanaście, mieszkanie 
dwanaście. v
SPRZE D AM  spód popielicowy, ulica 
Słoneczna 16, mieszk 7. 10309
N A R Z Ę D Z IA  różne nowe w ysprze 
dam : pilniezki zamkowe, w iertła  spi 
raine, pilik i stolarskie, ogrodnicze, 
śrubokręty, obcęgi.’ Sykstuska 23 m. 
13 podwórze, piętro. 10387
FO TO G R A FIC ZN E  kopioramki ró ż­
nych wielkości wanny, chemikalia 
w yprzedam . Lw ów , ul. Sykstuska 23 
m. 13, podwórze, p iętro. 10388
S IN G E R ‘a w ielo letn i Inżynier. W y ­
sp rzedaj ę ig ły  maszynowe, ręczne, 
czyści zamienne Singer. — Fachowa 
naprawa maszyn. Sykstuska 23 m. 
13, podwórze, piętro. 10385
E L E K T  R O K  U OH EN K I, żelazka, za 
mienue spirałki wszystko przedwo 
jenne gw arantowane wysiprzedąję. _  
Lw ów , ul. Sykstuska 23 m ieszk 13. 
Podwórzy, piętro. 10386
S PR ZE D AM ; ubranie granatowe na 
średniego, smoking na wysokiego, 
kołdrę m ało używaną, raglan po­
pielaty na niskiego, m ater ia ł na 
kurtkę. P iekarska 17 m. 5 od 5_7. 
Z A K O P IA N K I nowe białe nr 36Vj, 
gatunek, pierwszorzędny do sprzeda­
nia. Teresy 2 B, mieszkanie n r 12 ; 
tylko pi,południu. 10204
SPRZE D AM  płaszcz z im ow y z fu ­
trzanym kołnierzem  na wysoką oraz 
fu tro  cielaki do przeróbki. W iad o­
mość: Batorego 7. W ypożycza ln ia
książek, od 10— 4. v
SPR ZE D AM  bu ty filcow e 35, 36 _  
buciki czarne 43, jedwab bieliżiliany 
kryształy i inne. Zyb lik iew icza  43 ; 
m ieszkanie pięć. 10201
SPR ZE D AM  ubranie na wysokiego 
bielskie ciemno - brązowe nowe oraz 
rower * półbaionówka praw ie  nowy, 
przedw ojenny i nowe walonki. W ia ­
domość: K rólow ej Jadw igi 41, m. 10 
M A S Z Y N A  'trykotarska płaska duża 
nr 10 okazyjn ie do sprzetlań: a, m a­
szyna nożna do szycia, sweterek i 
krótkie spodenki z włóczki na lat 4. 
In form acje _  Łyczaków  nr 16, _  
w pracowni. 10122
K U P IĘ  mundurek lub materiał na 
la t 12 oraz ciep łą piżamę. L is ty  do 
Gaz. Lw . nr 10155 
K U P IĘ  po jedyncze m eble: tapczan, 
szafę tró jdz., stół ow alny, kredens 
m ały , 1—2 fo te le  klubowe skórz., 
dywan i t. p. T y lko  ładniejsze rze­
czy. G rottgera 6, ofic., drzw i 48. 
M A Ł Ą  tokarnię do metalu (może 
być usakodz. lub zn iszcz.), różne na 
rzędzia, p rzyb ory  i t. P. kupi prac. 
prec. - mech. Czarn ieck iego ośm. 
K A M IE N IC A  nowa. dwupiętrowa __ 
kom fortowa, 27 ubikacyj, og*ród _  
(śródm ieście) po kupnie wolne 3 po 
koje, kuchnia. W il la  w  Brzuchowi- 
cach, 4 pokoje, kuchnia, ogród, oka 
zy jn ie  do sprzedania ! W iadomość: 
Biuro Huka, Lem berg. Hauptstr. 
(P iłsudskiego) 21, 239
O K A Z J A ! Parcela budowlana, pół- 
morgowa w  dzie ln icy  w illow ej — 
(Zim na W od a ) ok a zy jn ie  do sprze­
dan ia! Wiadomość Biuro Huka _
Lem berg, H auptstrasse (P iłsud­
skiego) 21. 2S8
M A S Z Y N A  do pisania nowoczesna 
w a lizkow a „Um derwood" nowa, du­
ż y  kilim, koc - liźn ik , kuchenka 
gazowa dwiipłoraienne, nowoczesna, 
okazy jn ie  sprzedam. Fredry cztery, 
m i esz k an i e s ześć. 2 41
C O N T A X  H I z Sonnarem 1 ;2, sprze­
dam am atorow i. Gaz Lw . 2*42 
K U P IĘ  fu tro  krymskie pierwsaoraę- 
dne, modne dla. szczupłej i buty 
z cholewam i s iln e nr 43. L is ty  do 
Gaz. Lw . 10212
K U P IĘ  liczydła drewniane. L is ty  
do Gaz. Lvr. n,r 10244 
K U P IĘ  6 łyżeczek srebrnych  w ka ' 

'sec ie , srebrną cukiernicę, obrus z 
serwetkam i, wszystko bez monogra­
mu i brrdzo ładne. Gaz. Lw . 10205 
K U P IĘ  płyty gram ofonowe, dobrze 
zapłacę. Boimów 16/3. 9338
ZA M K I błyskawiczne grzebienie — 
szczotki, sznurowadła, korki do bu < 

-tolek, pasta do obuwia, sprzedaż fa 
bryczna D/II Kurowski, W arszawa 
P!ac Napoleona., 9. 137
K S IĄ ŻK I kryminalne, kowboyskie — 
dobre powieśc!owe, techniczne, mc 
■tyczne, artystyczne, całe księgozbu 
ry po najwyższych cenach kupuje 
Księgarn ia  przy ul Kazim ierzów 
skiej nr 49. 21 (
K U P IĘ  dywan perski, najchętniej — 
%lbo żywiecki. Gaz, Lw , 9202

mmmmm
Kołoni{s2no-§p®£prei!9i

„ H A G R O "
K R A K Ó W ,

Plac Domikański 4.
telefon 174-98, 176-71.

M A G A Z Y N Y : Dwernickiego 5,
Rękawka 13, P l. Dom inikański 4.
Poleca Spółdzielniom ł Kupcom 

ceny hurtowe.
DZIAŁ I. TOwary Ko!.-spożyw­

cze: Korzenie, przyprawy,
cukry i proszki do piecze­
nia, budynie, cykoria, ka­
wa, herbata, zupy itd.

D IZAŁ II. A rtykuły gospodarcze: 
pasty do obuwia i podłóg, 
mydło, proszki do prania 
I szorowania,

POSAD POSZUKUJĄ
M ŁO D Y , en erg iC7-ny poszukuje pra­
cy . Zna P ia c ę  pielęgniarską, labora 
tory jn ą , udzieli korepetycji, g ra  na 
efcrzypcach. L isty Gaz. Lw . 10325: 
B U C H A LT E R  piekarni poszukuje 
posady. L is ty  Gaz. Lw. 10329: 
W D O W A  in te l., lat 43, Polka, za j­
m ie  s ię  gospodarstwem domowem 
u samotnych intel. zamożnych za 
Osobny pokój z opałem. L is ty  Adm 
Gaz. Lw . nr 1025-4 
TEOH. R ysow n ik , szuka p racy . L i ­
sty do Gaz. Lw . 10283:

O B R A Z Y  znanych m alarzy kupuje 
stale Sykstuska 13, I I  p. Korzyńsk i 
od godz. 10—2-giej. 190
SUR ZED AM ; Łóżk o  polowe składa 
ne. Kochanowskiego 12 II . p iętro, 
w ejście przez ganek — na prawo. 
K U P iĘ :  W ózek s-portowy z budką

Konkon** w b. dobrym stanie, ul. 
P iekarska 18, l i  p ię tro. Purchlowa. 
P A R T IA  osi ca. 2.000 zł. z podkład 
kami i nakrętkam i 5/8X45X50X50 
cm. bez „E isenscheinu4* tanio do 
odstąpienia. Maschinen u. Motoren 
bau - Lw ów , Częstochowska nr 13. 
Te le fon  274_92. 264
P R O JE K TO R  3 aparat do zdjęć 
9 m/m ,,Pathć‘ - wraz z m ateriałem  
zam eni za ubranie Z elke, Lw ów . 
Częstochowska 13. Telefon  274_92 
SAM OCHÓD do 4 ton kupi Maschi- 
nen u. M otorenbau Lwów, Często 
chowfika 13. Tele fon  274_92. 263
K U P IĘ  m arynarkę z kamizelką grą 
natową lub czarną nn w yższaso. — 
W fity do Gaz. L w . 258;

B IŻ U T E R IĘ  sztuczną, guziki w  du­
żym wyborze poleca firm a  S. Mirec 
ka, Warszawa. Marszałkowska 102, 
parter, telefon 6.98— 30 128
P U D E Ł K A  impregnowane do tłu 
szczów. Ceny fabryczne. J. Zanie 
w ieki, Warszawa, W spólna 14, Pro 
wincja za zaliczeniem 4
B IA Ł Y  w ojłok pierwszorzędny na 
boty z dodatkami tanio sprzedam — 
P a w ła  8 (bucznd P io tra ) 1— 3. 9736 
AK O R D E O N  sprzedam 80 basów  z 
registrem. Zupełnie now y. W iad o ­
mość: Bo mów 50, II. p. 10303
P A T E F O N  ,.S axo fon " tanio sp rze­
dam. Bernsteina 6, I I  p., m. ośm, 
(obok B rygidek). 10269
M Ę S K I 18 kar. chronometr ze s to ­
perem, tapczan sty jow y, patefon 
elektryczny luksusowy, futro dam 
skie oraz meble sprzedam. O rm iań 
ska 14, II. p., dzwonek. 243
K U P IĘ  dla siebie branzoletkę dam 
ską oraz Pierścionek i obrączkę. _  
Zgło&zonia telefon 279—49. 244
SPR ZE D AM  dw ie suknie haftowane 
jedwabno, nowe modne, granatowa i 
brązowa, długi rękaw — oglądać 
W  enerscr. 101/6. 1Ó302
SPR ZE D AM  radio-adapter o pięk­
nym glosie w luksusowej szafce, _  
ra g  an n ieskrojony — Lw ów , ul Ły­
czakowska 70 rn. 5. 10271
J A D A L N IĘ  mahoniową sprzedam ; 
Bourlhrda 3, II I.  p., m. 5. 9631
K U P IĘ  ubtanie na w ysok iego  1,80 
m., w b. dobrym stanie i gatunku _  
najchętn iej ciem no popielate. L i ­
sty do Gaz. Lw  9870 
W Ó ZEK dziecięcy głęboki Konkon 
do sprzedania. Kochanowskeigo 4 _  
ślnsarnia w podwórzu 10034
B IB R O LE  spód, stan dobry, sprze 
dam. Buciki sportowe stan dobry 
kupię M arka 6, I. p. mieszkanie 7. 
od godz. 12 — 16 10057
S P R ZE D A M  ręczną maszynę i su 
kienkę ciep łą  domową. Domsa trzy, 
m ieszkacie 5. 10054
SPR ZE D AM  dyw an  perski, — szafę 
trójdzielną, biurko amerykański© _  
psychę, stół 7. krzesłami, wanienkę 
dz ecinną, piecyk ga zo w y , serwis 
stołowy. Zygm untowska 14, m. 1. 
SPRZE D AM  okazyjnie kilim  w kwia 
ty  2Xl*/2 ; codziennie od 1 do 4 pop. 
ul. Prochowni 6, m. 6 — (boczna
ICulparkowskiej); 10106
SPR ZE D AM  nowoczesną poko jow ą 
lodówkę, nowy portfe l, pe le ryn ę mo 
dny krój celofanową, płaszcz aetra- 
hanowy beż, czarny duży płaszcz — 
p ękny gatunek srebrnego młodego 
lisa. L 'stopada 57, m. 2, od 12—6. 
H A R M O N IA  „H ohnera”  80 basów 
w b. dobrym  elan ie  do sprzedania.
W iadom ość: Skrzyneckiego n r 12 __
P rorok . v
S PR ZE D AM  wózek sportowy p ierw  
szorzędny, jedwab w paski na su­
kienkę, kryształy. W iśniow ieckich 1, 
m ieszkanie 3. 9898
P A R C E L E  budow lane L w ów  Brzu 
chowice - Zim na Woda, sprzedaje 
tanio B iu ro  Huka, Lw ów , Hauptstr. 
(P iłsudsk iego) 21. 73
W A G Ę  stołową i radio 2-lampowe 
KPizedam. Kras ick ich  7, I .  piętro, 
mieiszkan e 7. 10087
SPR ZE D AM  elegancki płaszcz dam­
ski popielaty, podbity fu trem  (p iż ­
m aki) z kołnierzem kloszowym 
(tk an k i) fason wolny, na średnią, 
Stan i gatunek pierwszorzędny, ulica 
Zie lona 48, m. 1. 9899
KOC nowy, duży, kupię. L is ty  do 
Gaz. Lw . nr 10088- 
S PR ZE D AM  dw ie ko łdry brokatowe 
na wełnie. Łyczakowska 89, m. 4.
K U P IĘ  wózek sportowy Konkona __
z budką i pokrowcem . O ferty  bezpo 
średnio poci adres: G rottgera sześć, 
m ieszkanie 43. 1009Ó
M E SZTY męskie SiPortowe brązowe 
nr 42_43, najchętniej na podw ójnej 
podeszwie w b. dobrym stanie za ­
raz kupię. L isty  Gaz. Lw . 10121 
M A S ZYN Ę  biurową U nderwood no­
wą sprzedam. Zyb lik iew icza  5, m. 8 
K U P IĘ  m arynarkę ciemno . popie: 
łatą na wysokiego, ul. Halicka 20; 
II . p., mieszk. 6. 10125
M A S Z Y N Ę  do szycia kupię, także 
nadającą się do naprawy. L is ty  do 
Gaz Lw  10093
SPR ZE D AM  jasne biurko, we-rthei- 
mowsiką kasę i kasetkę oraz f i lc  
biały na boty prima Zgłoszenia _  
.Reklam a1* Sykstuska 21 pod ,,444“  

P L E C A K  rzemyki i kosz kupię. Li 
sty do Gaz. Lw. 10135 
W IL C Z U R  2 mies. czystej rasy — 
ra tlerka  karliczka do sprzedania -- 
K iaszew sk jego  11, m. 1. 10221
S PR ZE D AM  krym kę w dobrym sta­
nie na szczupłą. Kazim ierzowska 35 ; 
I. p., m. 3. od 16—18. 10222
SPR ZE D AM  suknię ni eskrojoną _  
wełnianą przedwojenną, ra jtk i nowe 
Mochnackiego 22, m. 3. 10217
K U P IĘ  natyclim ias t złoty łańcu­
szek z medalion; k iem  w dobrym 
stanie. Ewentualnie osobno łańcu­
szek osobno m edalion ik. Zgłoszenia 
„Roklam a** Sykstuska nr 21, pod 

Łańcuszek'*. 10164
SPR ZE D AM  natychm iast m aszynę 
do szycia S ingera. Zgłoszenia uiica 
Dembińskiego 8, środkowy dzwonek 
K U P IĘ  buciczki dziecinne nr 27 — 
nowe iub w bardzo dobrym  stanie. 
Kalecza 5a, I. p., m. 2. 10140
U B R A N IE  d la  eleg. pana, — wzrost 
pow yżej m. 1.70, k o lor ciemne ma 
rengo do sprzedania, ul. Zielona — 
(R ozw adow sk iego) 46, I. p.. m. 3 
mieszkanie 10. v
K U PU JĘ  książki dziecinne, m łodzie 
żowe. powieści itp. K sięgarn ia M 
Kowalski, Lw ów , Legionów  110
S PRZE D AM  fu tro  męskie (spód nu 
tria-bobry kołnierz w y d ra ),  pląs;/?? 
damski plusz selsklnowy, lisa nie 
bieskiego, sw eter damgki. _  Lw ów  
W ienerstr. 74 mieszk 4. 10081
M A S ZYN Ę  do szyć 'a  pierścieniowr- 
bard 0 tanio sprzedam. Kordeck e 
go 7 m 3. w podwórza. 1019.'
S PR ZE D AM  wzanacnacz z napędem 
elektrycznym, m agicznym  okiem, w 
pięknej skrzynce oraz radiopafefon. 
osobno piękną skórkę skanki na koł 
nierz. Wiadomość Ormiańska 17 m. 8 
Aslatnie drzw i w podwórzu .wprost 
s'OGI do maszyn do szyc ia  sprze- 

dam. Kleparowska 4 m. 8 I p. 10192 
SPRZE D AM  mcK-zty nieużywane mę 
•kie czarne nr 42 43. brązowe nr 42 
buciki czarno męskie nr 44. Koper 
u‘ li a 30, m 19 o ficyn y  od g. 15 18 
P IE C  żelazny kupię. L isty  Adm in. 
liaz. Lw , n r 9967

SPR ZE D AM  w  dobrym stanie mę­
skie zimowe buc ki ur 43, męskie 
buty nr 41 i męski płaszcz. Ruto w 
skiego 10, I I I .  p., mieszkanie sześć, 
od godz. 3_5 . 10184
SPR ZE D AM  płaszcze deszczowe (gu 
mowę) męskie t damskie, modne. — 
Kopernika 30, m. 19, od g. 15—18. 
PO SZU K U JĘ  kalendarza „Isk ier*4 
z 1939 r. L isty do Gaz Lw. 9997 
K U P IM Y  natychmiast auto ciężą ro 
we na gazgeneraror. L isty do Adm. 
Gaz. L\v6 nr 9996 
SPR ZE D AM  wzmacniacz 4 lam powy 
w pięknej skrzyni z mag^czuem 
okiem i napędem elektrycznym  na 
p ły ty , ul. Orm ańska 17, m 8 
A K O R D E O N włoski 80 basów w bar 
dzo debrym  stanie sprzedam, Łycza 
kowska 212 9920
SPR ZE D AM  patefon leningradzki i 
p ły ty  polskie, niem eekie. ukraiń­
skie, pl. Strzelecki 12 m 4 9910
F O R T E P IA N  lub p an n o  pierwszo 
rzędnej marki kupię natychm iast — 
Grottgera 10. m. 6. telef 108— 62 
K U P IM Y  kocioł parow y 100 do 150 
m. kw pow ogrzew a lnej. 8 do 10 
ajm . w raz z armaturą, pompami i 
urządzeniem do zmiękczania wody 
be?, przegrzewacza. O ferty w ra z  ze 
św iadectwem Towarzystwa Dozoru 
Koctów w ysy łać  pod adresem: Fa 
bryka Hazet*4, Lemberg, P a n :eń 
ska nr 21/23. 9900

~ ^ r r u i r r
Ł A T W Ą  metodą wyuczam w krót­
kim cza9ie języka niemieckiego i 
francuskiego. Konwersacja, korespon 
dencja. tłumaczenia. Lagerstr. (Obo­
zow a ) 3. mieszk 4. 9371
N A J Ł A T W IE J S Z Ą  m etodą uczy nie 
m ieckiego szybko, od 40 złotych — 
Głęboka 18. v
W YU C Z A M  pisania na maszynach — 
w jęz. niemieckim, polskim j ukr. 
Romańska, Zyblikiewicza 5 119
LE K C YJ  tańca udz;ela dypl. nau 
c zyc e l W ieczys ty  L w ów , ul Ko 
pernika !. 16 _  I  p. o ficyny. 9951 
RE iCH SD E UTSCH ER 30-letni poszu 
kuje lekcy j i konwersacji języka 
Pols-kiego od pana iub pani z w yż  
szym wykształceniem . L is ty  Adm; 
Gaz. Lw . nr 10154 
LW O W S K A  Szkoła Samochodowa — 
szkoli kierowców na wszystkie klas> 
pojazdów mechanicznych, załatw ia 
formalności otrzymania prawa ja 
zdy Dla zamiejscowych ulgi i opie­
ka Lw ów . ul. Syksluska n r 63 — 
telefon 260—22 46
K O R E SPO N D E N C YJN A  nauka w 
p rogram ie licealnym, gim nazjalnym  
(przedm ioty matematyczno przyro 
dnicze: m atem atyka, fizyka, che
m ia ) In fo rm ac je : Mgr S Fediaj — 
Warszawa, Smolna 34— 4. 9
LE K C YJ  w zakresie wiszellcich szkół 
średnich oraz powszechnych udziela 
nauczyciel. L isty Gaz. Lw . 10237

K O B IE TA  do posyłek i zakupów dla 
niemieckich pracowników po-szukiwa 
na od zaraz. Meldować się  Zw illing 
strasse 8, m. 5 albo 6. 10171
PO M O CNICĘ  domową do wszystkie 
go, uczciwą Polkę przy jm ę zaraz. — 
.Romanowicza 9 m ieszk 3. 10107
N IE M IE C K A  fjrm a  przy jm ie natych 
m:avst podręczne do męskiego i dam 
skiego kraw iectw a. Zgłoszenia Ko- 
nigstras.se (Sob iesk iego ) 9, m. trzy 
S A M O D Z IE LN Ą  b ie liźn iarkę poszu­
kuje niemiecka firm a Konigs-trasse 
nr 9, I. p., m. 3. 10316
P O T R Z E B N I: In żyn ierow ie, Techrni 
cy , K ierow n icy  robót, M a jstrow ie, 
Fachowcy i Pom ocnicy wszystkich 
kategorii do różnego rodzaju bu 
dowli w  D alm acji. Gaz. Lw . 10314 
N A T Y C H M IA S T  przy jm ę manikii- 
rzystkę i fr y z je rk ę  na dobrych wa 
runkach Rom anowicza dziewięć — 
fr y z je r  damski. 10306
PO S ZU K U JĘ  dziewczynę z dobrem 
gotow an iem  od zaraz. Zglcsizen‘ a 
Karpathenstrasse 8 a parter, Inż. 
Zo 'nerkev';c v
P O T R Z E B N A  od zaraz m łoda, zręcz 
na do w szystk iego  z dobrym goto­
wań em, warunki dobre. „Syntetica* 
Kochanowskiego 38. v
PO TR ZE B N E  zaraz do niemieckiego 
sklepu: poważniejsza buchalteria  _  
kasjerka i sprzedawczyni. W szyst­
k ie  dobrze polecone i ze znajom o­
ścią języka n^em ieckieg^ Zgłoszenia 
w sklepie Furstenstr. (L . Sapiehy) 
nr 31. Lw ów . 255
PO M O C N IC Ę  domową do w szystk ie­
go, um iejącą gotow ać, Polkę, p rzy j 
mę zaraz Świętokrzyska 40, m. 3 
N A T Y C H M IA S T  potrzebni d w a j ter 
minatorzy JL6—18 lat do piekarni u] 
Mączna 15 10258
PO SZU K U JE  się zaraz młodego od 
pow iedział nego m agazyniera mówią 
cego po niemiecku. Kaufhaus Hansa 
Halicka 14 12060

R O Z M A I T E

P O D A N IA , tłumaczenia, listy, nau 
ka, konwersacja, pomoc szkolna _  
Głęboka 18. v
Ś W IA T L O K O P IE  planów na poczeka 
j j iu !! Łyczakowska 1 8075
P O D A N IA  niem ieckie, życ io rysy , 
łlisty, przepisywanie na m aszynie 
dokumentów, wypełnianie druków — 
w yk o n u je : Konc, B iuro Podań i
maszynopisania. L w ów , ul. K o łłą  
ta j a 1 (Kerkergasse 1), mieszk. 12, 
(obok pi. Sm olki). v
L E G A L IZ A C J A  o (lPisów i tłumaczeń 
..lo Kennkart. Brajerowska 10 I p. 88 
KONG. Biuro Dra Griega. Lemberg 
Syksluska 14. wykonuje podania -  
ćłumaczema, przepisywania na ma 
szynie, legalizacje dokumentów 
druki i wszelkie prawnicze nauko 
\ye, techn czno prace. 10257
ZA C IE M N IA M  okna szybko i tanio 
Oferty do Gaz Lw  7958 
SZTU CZNA  cerownia — Zo fii pieó 
mieszkanie 10. 10211
Y S Z E L K IE  sprawy rozwodowe rep:-y 
Watyzacje. ustalanie pokrewieństw _ 
przeprowadza kancelaria adwokata 
Dra Józefa Borowca, Lw ów , ul Cho 
dorowskiego 9, m. 10. (Hornugstr. 
l>oczna Ł azarza ). 9390
\K U S ZE R K A  Stojkowa — Lw ów  — 

O n n : .•*. ń • k fl d w a ,  9216
l.EG-y! ‘ /AC JA  tłumaczeń i odpksów 
Lw ów . Sakramentek 14, m. 1. 8478

FO T O G R A FIE  leg itym acyjne na po­
czekaniu, artystye/nc portre ty  wyko 
nuje najtan ej, szybko — p:ęknie — 
Zakład A rtys tyczn e j F o togra fii — 
Lw ów , Zybl kiewicza 21. 47
STR O JE N IE , naprawa fortepianów , 
A rtu r  Smutny — Lw ów , Supińskiego 
nr. 25 mieszk. 12. tel. 215 98 45
PR Z E P R O W A D ZK I oraz wszelkie ro 
boty końmi wykonuje łanio Chrza­
nowskie] t. parter lewy, tel 2nl —01 
T E C H N IK  budówla.ny — Przy jm u je  
w szelk ie prace kreśląrskie, koszto­
ry sy , projekty i l .  p. Słoneczna 16, 
mieszkanie 7. 10310
SZU K A M  pran ia  Po iep.sizych do­
mach. L  s ty  do Ga/z. Lw . 10263*

SK R AD ZIO NO  10. 11. Kennkartę nr 
1958/43 z dnia 1. 10. 1943 w Sam
boize oraz inne dokumenty: kartę
z Arbeitsam tu, m etrykę urodzenia 
wystaw ioną w Samborze na nazw i­
sko A da lbert Kwaśniew icz Sambor, 
Mydlarska 11. 231
ZG U BIO NO  Kennkartę, Ausweis^ wy 
dany przez K orp orac ję  rzemieślni 
cza na nazwisko W łodzim ierz lży  
kow icz, Tarnopol, N ow y  Św.at 48 
SK R AD ZIO N O  Auswińs dnia 15. I. 
1944 we Lw ow ie, Pergonalausweis 
w ydany przez firm ę Karpathen 
Oel. Rafineria  nafty Lem berg dr u 
gie, Ausweis nocny w ydany przez 
P o lic ję  niemiecką oraz policyjne 
meldowanie, wszystko ua nazw isko: 
Senyk Michał, Lw ów , ul. Kopcowa 
10. m. 3, i dwa bloczki na odebra 
nie Kennkarty. 10227
ZGUBIONO AusWeis wydany przez 
szkołę handlową żeńską we Lw ow ie  
dnia 1. 9. 1943 roku na nazwisko — 
Blątton  Renata. 10109
SK R AD ZIO N O  dnia 15. I. Ausw eis 
wydany przez Miejski Urząd Zdro 
w ia , A u sw eis kolojow7y, Ausweis i
Komitetu U kr., kartę zameldowania, 
paszport sow iecki, m etrykę ślubu, 
w szystkie dokumenty na nazwisko; 
Ła łak Helena. Błagam o zw ro t do 
kumentów. sowicie wynagrodzę. — 
Lw ów , Piekarska 32, M iejska P rzy - 
chodn a, od 8—13 godz. 10236
SK R AD ZIO N O  Kennkartę nr 1937 
w yd. 4. 11. 1943 przez Landkom i 
sariat Gródek na nazwisiko Helena 
W eronika Chananian, pa&zport so­
wiecki, m etrykę chrztu, zwolnienie 
z  pracy przez A rb e ;tsamt. U przej 
m ie proszę pana złodzieja  o zwrot 
dokumentów za wynagrodzeniem ul. 
Tarnowskiego 5, I I  p., m. 6. v 
ZG UBIO NO  Dienstausweis nr 43 f i r ­
my „P lih a l 4 wydany w W am zaw ie 
przez O rganisations Todt na nazwi 
sko Kwieciński Franciszek. Uczci 
wego znalazcę proszę o zw rot za w y 
sokiem wynagrodzeniem. v
D N IA  15.* I. 1944 r  skradziono Pa 
szport sow iecki, Ausweis i inne na 
nazwisko Łoza  K a ta rzyn a  — proszę 
o x\vrot, v
ZG U BIO NO  poświadczenie pracy w y 
dane przez Zai4uyd Cukrowni „P o ­
d o le " w  Berezow icy na nazw isko 
Antonina Loszczulc. ▼
S K R AD ZIO N O  w listopadzie u. r. 
W tram w aju  nr 3 Ausweis ko le jow y 
w ydan y przez Ost Bahn Lem berg 
W est oraz legitym ację względnie do 
wód osobisty wydany przez P  K. 
P . Lw ów  na nazwisko Chudzik Ka 
tarzyna. Prog/zę o zw rot dokumen 
tów Lw ów , Janowska 39, m. 14. v 
K A LO S Z  lew y (n r 3) zgubiony w 
piątok 14. wieczorem  na tra s ie  dzie 
w iątk i oddać za w ynagrodzeniem : 
Łyczakow ska  5, m. 43, o fic . V 
ZG UBIO NO  Ausweis kolejowy Ro 
za lia  M arkowska oraz m etrykę uro 
dzenia, Bescheinigung Polsk iego  K o ­
mitetu, M arc in  M arkowski, uprasza 
zw ro t: Lewandówka, Lotn cza 76. v 
ZG UBIO NO  sowiecki wojenny bilet 
nr 1. świadectwa lekarskie, Ausw eis 
stanu inwalidzkiego w ażny od 2. 6. 
1841 r. do 30. 9. 1941 r. wyd. przez 
Szpila] k ij owsiki i inne św iadectwa 
pracy za czas od 1934 r. do 1941 r. 
na nazwisko Aleksander Tokarew . 
Znalazcę pro-szę o zw ro t dokumen 
tów za wynagrodzeniem pod adre 
sern u]. Rom anowicza 11, mieszk 7. 
S K R A D ZIO N O  Ausweis, paszport 
sow iecki, książeczkę z Komitetu 
Ukr. na nazw isko Popow icz W asyl. 
Goszczyńskiego 58 10252
U W A G A ! W ie lka  n ag rod a ! Zaginął 
Pies w ilk , grzbiet czarny, żółto pod 
palany, wabi się ,.B e 'la “  oraz nowo 
funlandczyk duży czarny wabi się 

Cygan". W iadomość podać telefon
l>od numerem 224—6.1 lub 290 47 _
albo pod adresem Deutsche Fleische- 
rei. H alitschstr. 18. 16273
SK R AD ZIO N O  Ausweis dnia 16. I. 
1944 nr 658. w ydan y przez Centro 
sojuz na nazw isko Luta Luba v 
FA B iSZ  Irena, urodź. 12. II. 1917 r. 
w  Kostopolu, prosi uczciwego zło­
d zie ja  żeby je j  zw róc ił m etrykę 
rzymsko katol.. zegarek i rodzinne 
fo togra fie  za wynagrodzeniem. _  
Malicka. Źółk'ew.ska 72 v
ZGUBIONO bloczek nr 3634 na od 
b iór Kennkarty. Proszę o zwrot, — 
M arek Tadeusz. Mączna 51, v
ZGUBIONO v,’ Zboiskąch 14. I. za 
••ękawek z 60 z i., Auswols kolejo  
w y , metrykę, 3 kartki prowiantowe, 
4 mleczne, paszport sowiecki. P ro  
szę o zw rot: Anna Stecyk, Zboiska 
ul. Blicihowa 715 v
SZU LC  Jan, zam ieszkały Borszczów 
ul. Zielona 6, zgubił Kennkartę wy
daną przez Landkom isariat __
Borszczów.. 253
W  T R A M W A J U  nr 1 dnia 16. I. _  
zgubiono torbę w ęgla, pieniądze, 
Ausweis, po licy jn e m eldowanie, blo 
czek od Kennkarty, św iadectwo le 
karskie, 4 kartki żywnościowe, me 
trykę na nazwisko Pitu ła Agata ul. 
Dobrzańskiego 1, I. p., mieszk pięć 

en; ądre daruję. Zą z \/rot dokumeji 
tów wynagrodzę. v
ZGUBIONO leg itym ację żywnościo 
wą z r. 1943 na nazw isko Jakub 
Jurkowski w Czortkowie. u lica  Ss 
iowskiego nr 32 a. v
KR AD ZIO NO  dnia 17. T. Kennkar 

'ę  niem. na nazwisko Franciszka 
Skroban, wp Lwov; e v
US5ĄŻKĘ K asy Chorych, Ausweis 
DPO, Kennkartę nr I I  a 00472, leg 
tym ację konsurnu I>PO. paszport 
rosyjski, kartk i żywnościowe, me 
trykę urodzenia r. 1900 7 13 _  na 
nazwisko Anna Kurny ta, Mączna 35 
skradzione 14. I .  1944, v

W ielka fabryka we Lw ow ie po
sizukuje od zaraz 100 s to la r zy , 
10 szczotkarzy, 10 kowali, . 100 
kobiet lub dziewcząt, 5 woźni 
ców na dobrych  warunkach 
płacy akordow ej i s ta łym  zaję 
ciu oraz wyżyw ieniu . Następnie 
Poszukuje w erkm istrzów  i przo 
downików do obróbki drzewa _  
wyszkolonych fachowców. P i­
semne zgłoszeń 'a do „Gazety 
Lw ow sk iej*4 pod nr 10248

./Ileż ł o & i i e c k u

M o ż n a  Je p rzec ież  
p r ę d k o  usu n ąć  za  
p o m o c ą  e lastycznej 
o p a sk i E ia s lo c o rn .  
D o k u c z l i w y  b ó l  
u sla je  natychm iast!

Warszawa — Zielea 2£
połeca hurtowo po cenach naj 

niż*.zych. 
wody kw otow e, kolońskie. perfu 
my kremy szminki, pudry róże 
proszek pastę : mydełka do zę 
bów środki do golenia wazelinę 
glicerynę brylantynę proszk dc 
prania i czyszczenia klej i o li­
wę do rowerów, — ultramarynę 

(1. 5. 10 dkg i 1 kg)

PASTĘ iSo chmmt „©0E5l0m at
i >nne oraz

B A R W N IK I do TK ANIN
K O LO R YT , W 1LBRA O K O L Il 
B A R W I N E K  -  F A R B O !

Prow incja  za zaliczeń em

SK R AD ZIO N O  metr,\ kę z portfelem  
z kieszeni w  tramwaju na n azw ’sko 
Grabowska H elena ; znalazcę pronzę 
o zwrot za w ielk iem  w ynagrodze­
niom, Orm iańska 18, m. 15. v
ZGUBIONO dnia 1. I. Ausweis ko­
le jow y  nr 2014 ua nazwisko P ry -  
szjak Michaei ; proszę o zw rot na 
m iejsce pracy B. W Lem berg West. 
ZGUBIONO b'oczek do Kennkarty 
nr A . 024J9/III nazw. Michał Miśko 
Senatorska 11. v
ZG UBIO NO  portfe l, zdjęcia, odcinek 
.Kęnnkarry i inne osobiste dokumen­
ty na nazwisko P io tr K iesel. Zna­
lazca zatrzym ując, gotów kę — n ech 
zwróci doku m en ty: H errenstr. 12. 
ZG UBIO NO  pugilares w sobotę 14. 
I, b. r. w ieczorem  0 godz. 17.10 w 
tram w aju  rir 6, zaw iera jący odci­
nek na. Kennkartę nr 6748. Łaska­
w ego znała cę proszę o zwrot pod 
adresem : K a z im ie rz  Oąsowski, _
Lw ów , Tarnowskiego 105, m. 1.

" ~ 1 7 g T  ,F j T Łi r i ~

D N IA  12. 1 1944 zagin ęła  lekarz
Ubezpieczalni Społ. w Samborze __
Dr. M aria  Chom iąkiew icz idąc w  
drodze do chorego. _  Opis: w zrost 
średni, krępa, tw arz podłużna, nie­
bieskie oczy, blondynka ubrana w 
granatow y płaszcz, granatow y beret 
śniegowce czarne, torebka brązowa,. 
Ktokolw iek w iedzia łby o je j dal­
szym losie, proszony jest o zaw iado­
mienie rodziny na ad res: Chomia-
kiew iczow ie. Sambor, Okrężna 4a __
lub posterunek po lic ji krym inalnej 
w Samborze. 10384

Redakcja przy im uje >d godz 10— 11 
Rękop sów nD' zwracamy — Telef o 
ny: Sekretariatu 202 23 — Rron k! 
105 21 Działu ogłoszeń 200 06 -  Zu
erm inowy druk igłos/eń wydawmO 

iw o1 nie odpowiada -  Druk , Gazety 
Lw ow sk ie j" Lw ów , ul. Sokoła 4.


